Nr. 45. 


BIURO 
bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerato- 
rów „Obrony Lu- 


Kraków. dnia I8 listapada 1906 r. 


OBRONA LUDU 


Rak IX. 


Ogłoszenia po 10 
halerzy od wiersza 
pełitowegu w je: 

dnej szpalcie. g 


Wszystkie listy i 


du" jeet otwarte pieniądze przesy- 
codziennie łać należy pod a- 
ranu i popołudniu. drenem : 
, áw. Macka 8. 5 AR 
ap aN fi WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. .£ Aiminislracqa 
edakoya i admi- u 
EEN Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "$ ga" Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej. „DRO 


ul. aw. Marka L. 6. 


Kosztuje: 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


ul. św. Marka I. 8. 


w 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 korony (2 złr.), da cesarstwa nie- 
miackiega 4 marki, da Ameryki 2 dolary, da Rumunii, Dai 
państw europejskich 5 koron. — numer pojedynczy 14 halerzy (7 centów). 


Anglii iinnych 


Hależytońć m 
rocznie lub półracznie. 


i się z góry 


Biskupi pruscy służalcami 
rządu krzyżackiego. 


Do wałki z rządem pruskim o na- 
ukę religii w języku ojczystym stanęło 
dotąd jak niektórzy obliczają ata ty 
sięcy dzieci polskich. Rząd je gnębi, 
zamyka, wydziera z rąk rodziców i po 
syła do damów poprawy, rodzicom od- 
biera zarobek, skazuje na kary aresztu 
i pieniężne — to mie nie pomaga 
pol-ka dziatwa mężnie walczy i nie da 
sobie wydrzeć wiary ojców, 

Po stronie polskiej dziatwy stanęła 
gurść Niemców katolickich. Wszy- 
etkim się zdawało, ze po naszej stronie 
staną także biskupi pruscy ze względu 
na kościół i katolicyzm. Niestety zawie- 
dliśmy się, Dła biskupów pruskich wa- 
żniejszy jest rząd pruski i jego rozka- 
zy, amżeli wiara, aniżeli kościół Bi- 
akupi pruscy stanęli po stronie krzy- 
żaków, przeciw dziatwie polskiej i 
znowu pokazali, co to jest krzyżacka 
mać. Biskup wrocławski Kopp zaka- 
zał klerykom polskim uczyć się po 
polsku, zakazał odbyć księżom zgro- 
madzenie w sprawie nauki religii, a 
biskup z Kolonii Fiszer nakazał na- 


wet przygotowywać dzieci polskie do | 


pierwszej spowiedzi po nie- 
miecku, Nie dziwnego że księża pol- 
scy w zaborze pruskim — wszyscy 
(z małemi wyjątkami) oburzeni są na 
biskupów niemieckich i bronią dziatwy 
polskiej — i pewni są, że sprawa ta 
Święta zwycięży, że 100.000 dzieci pol- 
skich zwycięży 60 milionów krzyżaków. 


Zamach 
na pociąg pocztowy. 


Í We czwartėk wieczorem rozeszła się po 
| Warszawie lotom błyskawicy wieść o za- 
machu, dokonanym przez rewolucyonistów, 
na pociąg pocztowy kolei wiedeńskiej w Ro- 
gowie, 
Przebieg tego faktu, przedstawia się jak 
następuje: 
Pociąg pocztowy kolci wiedelskiej Nr 10 
ychodzący z Granicy, o godzinie 1-ej po 


| południu, przybył na stacyę Rogów o godz. 
14, wieczorem. 

Podezaa jego postoju na stacyi, z grona 
kilkunastu niewiadomych sprawców, którzy 
osaczyli dworzec, padły (rzy bomby pod wa- 
gon osobowy III klasy, przylegający da wa- 
gonu pocztowego. W wagonie tym znajdo- 
wało się 15 żołnierzy z podoficerem, stano- 
wiących osłonę wojskową przewożonej paczty, 

Wybuch był straszliwej siły. Oba wa- 
gony uległy strzaskaniu, a prócz tego szybko 
spłonęły. Zajął się również sąsiedni wagon 
| pulmanawski z pasażerami, ale tam zdołano 
pożar ugasić, 

Z osłony wojskowej część zginęła, część 
zak, jak również urzędnik pocztowy i poezty- 
ljon odnieśli ciężkie rany. 

Sprawcy zarachn otoczyli stacją i gro- 
śąc rewolwerami, przez dłuższy czas nie po- 
ewolili służbie stacyjnej podać depeszy o 
zamachu, 

W pociągu i na dworcu powatało zamie- 
szanie mie da opisania. Podróżni wyskaki- 
wali z wagonów na obie strony, wśród krzy- 
ków trwogi i przerażenia, Grozę potęgowały 
jęki rannych, 

Zdaje się, że cała ogromna suma wie- 
ziona tym pociągiem, stała się łupem spraw- 
ców zamachu, 


Przybycie pociągu do Warszawy. 

Już od północy na dworcu pociągów 
przychodzących zebrała się znown gromadka 
ludzi, z trwogą wyczekujących przybycia po- 
ciągu. Spodziewano go się o godz. 1-ej, ale 
spóźnił się o cało trzy kwadranse, 

Przed dworcem stanęło 14 wozów ambu- 
lansowych wojkowych, zabranych ze wazyat- 
kich pułków, z saniłarjnszami, a o godzinie 
1'/, zajechały 4 karetki Pogotowia z drami: 
Ranmem, A. Zawszkim, Łązarowiczem i 
Niedzielskim. 

Peron obsadziło wojsko, naunąwazy cy- 
wilną publiczność. Wzdłuż dworca ustawiona 
kilkanaście noszy. Zarazem opróżniono po- 
czekalnię dworca, rezerwując ją na salę do- 
rażnego opatrunku, 

Przed przyjściem pociągu przybyli: na- 
czelnik sztabu jenęrał-gubernatora wojennego, 
plac-major z adjntantami i prokurator. 

Na kilka minut przed godz. 2-ga pociąg 
zajechał przed dworzec. Nie wypuszczona 
z niego pasażerów, lecz najpierw wyniesiono 
jerwszego wagonu G ciężej rannych; lżej 
ranni byli w innym wagonie, Po obejrzeniu 
rannych w poczekalni, przeniesiono ich da 
| rannych żołnierzy zabrały ambulanse. 


trzech karetek Pogotowia, które odwiozły 
dwóch pocztowców do szpitala św. Rocha, 
a żołnierzy do szpitalą Ujazdowskiegu. Lżej 

Widok niektórych rannych był wprost 
straszny. Urzędnik pocztowy Kurylenko ma 
oberwane ręce i dolną szczękę, wypalane oczy 
i nos uraz oparzeliny i rany na całem ciele 
ad wybuchu bomby, 

Jeden z żołnierzy wygląda również jak 
hezkształtna mase. Inni mają, poopalane twa- 
rze i ręce i różne rany na ciele. Pocztyljon 
Łyszkowski ma ranę postrzałową w piersi, 
Trzech żołnierzy ogłuchło, 

Po załatwieniu sią z rannymi, pozwolono 
podróżnym wyjść z pociągu, ale każdą osobę 
poddano rewizji, sprawdzonu jej dowody le- 
gitymacyjne, oraz zapisano, Manipulacja ta 
trwała przeszło godziną tak, że ostatni po- 
dróżai opuścili peron dobrze po godzinie 
3-0ej. 

Od kilku tych podróżnych, jako nnocznych 
świadków zamachu, zebraliśmy garść wiado- 
mości. Według tych opowiadań, zresztą cha- 
utycznych i sprzecznych w niektórych szcze- 
gółach, przebieg zamachu był nastąpujący : 

Gdy pociąg stanął w Rogowie, nagle 
zaroiło się na peronie, Kilkadziesiąt, a jak 
niektórzy twierdzą, około. 100 ludzi, prze- 


| ważnie młodych, z błyskawiczną szybkaścią 


osaczyło cały dworzec t dało kilkanaście 
strzałów, zrazu dla postrąchu, aby uuieru= 
chomić służbę stacyjną, a potem w kierunku 
dwóch pierwszych za lokomotywą wagonów : 
pocztowego i wojskowego. 

Następnie kilku ludzi podbiegło do po- 
ciągu i rzuciło dwie bomby pod wagon woj- 
akowy, Jedna z nich nie wybuchła, druga 
natomiast eksplodowała ze strasznym hukiem, 

Cały pociąg zatrząst się, wagony szar- 
pnęły, a wagony wojskowy i pocztowy zo- 
stały zdruzgotaue i zapaliły się, Razem 
z odłamkami padły na obie strony pociągu 
postacie ładzkie, wijące sią w męczarniach, 
Stojący na peronie żandarm stacyjny padł 
trupem, zmiażdżony wybuchem. 

W tej chwili na lokomotywę wbiegło 
kilku ludzi z rewolwerami i ubezwładniło 


| maszynistów; większa żaś grupa rzuciła się 


na etrzaskany wagon pocztowy i zaczęła wy- 
dobywać z niego worki z pieniądzmi, które 
pospicsznie przenosiła na pojazd przed stacją. 
Inni wciąż strzelali z brauningów i manzerów. 

Strzałów tych dano przeszło ato, sądząc 
ze znalezionych gilz. Jedna z takich kul 
zraniła właśnie pocztyljona Łyszkawskiego. 

Cała ta „operacja* trwała zaledwie kil- 
kanańcie minut, Po dokonaniu jej, napastnicy 
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uszykowali się w dwójki, rozwinęli czerwony 
sztandar i na sygnał trąbki, wyszli z pe- 
ronu. Fo drugiej atronie atacji stało kilka 
furmunek i pojazdów. Napastnicy władowali 
na nie worki, wsiedli sami i umknęli w cio- 
mnościach. 

Gdy na przedzie pociągu operowano w po- 
wyżazy sposób, w reszcie pociągu zapanował 
popłoch straszliwy. Część podróżnych wy- 
skoczyła z wagonów, uciekając w różne 
strony: większość popadała na podłogę, 
W obawie kul, przeleżała tak, póki nie | 
ucichły salwy. 

W trzy kwadranse po całej aferze przy- 
było wojsko i pomoc lekarska z Koluszek. 
Zabranu się do opatrunku rannych a wojsko 
próbowało pościgu, ale bezskutecznie 

Jaka euma stała się lupem napastników 
— dokładnie niewiadomo, Urzędnicy pocztowi 
warszawscy, którzy oczekiwali na dworcu 
na przybycie pociągu, twierdzą, że ni: mu- 
Biała byt znaczną, gdyż w przeddzień przy- 
słsno do Warszawy większą sumą, loni na- 
tomiast utrzymują, że wczoraj Łódź i Czę: | 
Btochowa przesłała krociowe sumy i ża łup 
napastników wynosił 1,300.000 rubli. 

Liczbę tę podajemy oczywiście z zastrze 
żeniem, na wiarę pogłosek, 

Ogółem liczba ofiar wynosi: zabity żan- 
darm; ranni: 1 urzędnik pocztowy śmiertel- 
nie, jeden ciężko postrzelony, jeden ranny 
lekko pozostał na miejscu. Żołnierzy było 
w wagonie 15:tu z podoficerem oraz 17-ty 
przygodny, urlopnik artylerzysta, którego 
zabrano w Koluszkach. Z tych 17-tu jest | 
rannych 9-ciu i 3-ech ogłuchłych; roszta 
poniosła lżejsze szwanki. 

Prawie wszystkie karabiny potrzaskane, 


m Z Królestwa i caratu. 


$ Krwawa zajście w Lublinie. O godz. 
12 w południe przy zbiegu ulic Bernar- 
dyńskiej i Namiestnikowskiej dwóch 
mężczyzn dokonało zamachu na życie 
strażnika Jurczuka, który rażony 9 ku- 
lami padł na ziemię. Stojący w pobliżu | 
patrol, złożony z 4 żałnierzy, dał kilka 


a 


salw karabinowych za uciekającymi. 
Kula dosięgła jednego z uciekających, 


pracownika fabryki Morytza, Madurę, , 


kładąc go trupem na miejsce. Spólnik 
zamachu zdołał zbiedz. Podczas strza- 
łów kulą żołnierską przebito statuę 
Matki Boskiej, znajdującą się na skwe- 
rze przed kościołem po-bernardyńskim. 
W godzinę po wypadku strażnik Jur- 
czuk w szpitalu wojskowym zmarł. Do- 
konano natychmiast rewizyi ścisłej w 
mieszkaniu Madury, lecz nie osiągnęla 
ona żadnych wyników. Podczas strze- 
lania nie odbyło się bez niewinnej o- 
fiary, raniono mianowicie przejeżdżają- 
cego dorożkarza. 

O godz. 3 po południu dokonano 
Ścislej rewizyi w fabryce wag lessa i 
około godziny 4 po południu areszta- 
wano 300 robotników. 

Kozak pad sądem Szeregowiec 14 
dońskiego pułku kozaków Nikanor Po- 
tupow oddany został pod sąd za to, że 
zabił szablą pod Będzinem włościanina 


| Wojciecha Łachurę w chwili, gdy ten 


wraz z innymi chłopami chciał go za- 
trzymać jako sprawcę kradzieży zegar- 
ka. Sąd wojenny skazał Potapowa tyl- 
ko na miesiąc więzienia, 
Rewolucyoniści rosyjscy, Do jednego 
z fortów sebastopolskich wdarło się w 
nocy 10 zamaskowanych osób, prawda- 
podobnie w porozumieniu ze stróżami 
Rewolucyoniści związali pełniącego służ 
bę oficera i zostawili przy nim jednego 
z pośród siebie, z bronią na straży. 
Następnie udali się rewolucyaniści do 
sali, w której spałi żołnierze i zabraw- 
szy wiele karabinów, oddalili się. 
Policya w Baku odkryła skład 
i laboratoryum bomb, oraz tajną dru- 
karnię. 21 rewolucyonistów aresztowano. 
Echa buntu w Kransztadzie. W Kron- 
sztadzie w twierdzy a także i na okrę- 
tach wojennych, odbywają się ciągłe 
tracenia marynarzy, którzy są 
podejrzani, że pomagali rewolucyoni- 
stom. Z krążowników wyrzucają ciała 
straconych marynarzy do morza. Ry- 
bacy wyłowili z morza wiele takich 


ciał, które były w okropny sposób ze- 
szpecone. 

Bilans działalności socyalistów war- 
szawskich. Jak donoszą dzienniki, Dr. 
Kazimierz Niedzielski zebrał i zgrupo- 
wał fakty „akeyi“ anarchicznej w War- 
szawia za czas od 1 lipca do 31 sier- 
pnia b. r. — Strajków większych było 
| 47; ujawnionych publicznie sądów do- 
raźnych z osmaganiem 9; głośniejszych 
bezkrwawych objawów teroru 13; „raz- 
praw partyjnych“ 105, a w tem 45 o- 
sób zabitych na miejscu., Pod- 
Czas rzeczonych zajść postrzelona przy- 
padkiem 8 osób, w czem jedną zabito, 
Napadów na policyę i wojsko była 79, 
a w tem zabito na miejscu 36. Napa- 
dów na urzędników wyższych było 6; 
zabitych 2. Nieudałych napadów na 
policyę było 13 

Przypadków zranienia sprawców gza- 
machu przez policyę w obronie wła- 
snej była 3: wypadków odwetu ze stro- 
ny wojska 219, w tem osób zabitych 
na miejscu 44. Napadów udałych było 
107, przyczem zrabowano własności 
prywatnej 38.500 rubli; napadów bez 
powodzenia było 25. Osób poranionych 
przez bandytów było 6, zabitych 6, na. 
tomiast bandytów zabito 4, zraniono 2, 
ujęto ich zaś 66, Wypadków kradzież 
większych było 76 na sumę 82,400 rubli, 
Napadów na skarbowe składy wódek 
było 66, przyczem zrabowano towarów 
na 5060 rubli. 

Ogółem padły na miejscu 134 ogo- 
by, adniosło rany przeważnie ciyżkiu 
307, a razem 441. Samobójstw z po- 
wodu nędzy lub przejść natury poli- 
tyczno-socyalnej było 44. — Ogólem 
więc było okolo 500 ofiar w ludziacli 
i 124. rubli zrabowanych pieniędzy. 


Mięso końskie we Lwowie, 


Idąc za przykładem Zachodu i jego 
większych miast, zarząd Lwowa posta- 
rał się o wprowadzenie koniny: badał 


Ostatnie lata Kościuszki, 


„Roku 1817 dnia 15 października 
zmarł Jaśnie Wielmożny i Urodzony | 
Pan Tadeusz Kościuszko, ostatni wódz 
wojsk Rzeczypospolitej Polskiej i dnia 
19 tegoż miesiąca i roku odprowadzony | 
przez wielebną kapitułę znakomitego 
królewskiego kościoła kolegialnego a 
zarazem parafialnego pod wezwaniem 
św. męczenników Ursa i Wiktora przez 
całe duchowieństwo tak świeckie jak 
zakonne, przez senatorów i sędziów 
trybunału najwyższego oraz niższego, 
przez magistrat miasta przy wielkim 
natłoku ludu oraz cisnących się, po- 
mnych na dobrodziejstwa jego ubogich 
pochowan w kościele N. P, Maryi Nie- 
pokalanego Poczęcia“, 

gTe słowa 89 lat temu nakreślił w księ- 
dze zmarłych proboszcz miasta Solury 
A gdy je się ezyta, żal i wstyd sciska 
serce nasze; bo wśród tych „senatorów“ 
co w orszaku żałobnym kroczyli, nie 
była ani jednego szylego złotem koł- 
mierza nowych dygnitarzów nowego 


Królestwa Polskiego, a w owym „na- 


uoku ludu", żegnającego łzami dobro- 


| ezyńcę gościnnego miasteczka, nie była 


nikogo, któryby po ostatnim wielkim 
wodzu kraju swojego zapłakał. | ani 
jedna grudka ziemi z ręki polskiej nie 
spadła na trumnę tego, który całe ży- 
cie swe ojczyźnie złożył w ofierze, 
i który honor jej od skazy ocalił. 

Od grudnia roku 1794, gdy wieziony 
pod eskortą kozacką do twierdzy Petro- 
pawlowskiej, przekroczył granicę zala- 
nej już przez wojska obce Rzyczypo- 
litej, nie postał nigdy Kościuszko na 
ziemi polskiej. Dwa razy zrywał się da 
niej jeszcze, Raz gdy po odzyskaniu 
wolności leczył się z ran zastarzałych 


| na gościnnej ziemi amerykańskiej. Na- 


deszłe wieści o tworzeniu się i wzroście 
legionów polskich, o tym dziwnym, je- 
dynym bodaj w dziejach tworze — 
wojsku bez państwa, które jednak za- 
czątkiem państwa było, a ze świeżo 
kreowaną rzecząpospolitą Qyzalpińską 
jak równe z równym się układało — 
wszystko to w sercu największego Po- 
laka śmiałe zaczęło budzić nadzieje. 
I pod ich tchnieniem ożywczym ten 
człowiek schorzały i przez pół bezwła- 
dny nabiera sił niemal młodzieńczych, 


| puszcza się w podróż długą, pełną nie- 
| wygód i niebezpieczeńsw — by stanąć 
, tylko jaknajprędzej tam, gdzie go obo- 
wiązek powalywał. Ale nadzieje zostały 
tylka nadziejami | wkrótce pokój Lú- 
newilski rozwiał je zupełnie — a świee 
| tni legioniści. już francuzom nie po- 
|trzebm, poszli ginąć od żółtej febry 
| i kál murzyńskich pod skwarnyin nie- 
bem San Dominga. 
Odtąd już nigdy Kościuszko zaufa- 
|nia zwycięskiemu korsykaninowi nie 
zwrócił. Ta też, gdy w pięć lat po em 
|ze strzępków dawnej Polski powstała 
| kolonia wojskowa francuska, cudacznem 
| 


| mianem księstwa Warszawskiego o- 
chrzczo 1a, nie dał użyć swego imienia 
| na przynętę i wysłańcowi cesarza fran- 
| euzów odrzekł dumnie: „Jego cesarka 
| mość może rozporządzać mną wedle 
swej woli, może wlec mnie za sobą“ — 
| lecz nie chciał kroku uczynić, póki nie 
dostanie gwarancyi, że cesarz pragnie 
szczerze odbudowania Polski, Nie atrzy- 
| mał jej i został nadał dobrowolnym wy- 
guańcem. Nie poto kraj jako ostatni 
wódz polski opuszczał, aby miał doń 
: wracać jako marszałek francuski. Nie 
poto mu naród sztandar swój wręczał, 
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sprawę za granicą, sprowadził przedsię- 
biorcę, przyszedł mu w ponoc finan- 
sową, ułatwił przemysł oddaniem pbu- 
dynku w rzeźni i dziś może z zadowo- 
leniem uważać sprawę za rozwiązaną. 
Dla najubozszej ludności ma Lwów 
środek pożywienia zdrowy, „tanie mię- 
Bo” — chociaż tylko „końskie.“ 

Próba zaprowadzenia końskiego 
mięsa we Lwowie powiodła się. Lwów 
ma spora proletaryatu, dla którego 
mięso wołowe, zwłaszcza w pewnej 
porze roku, niedościgłym ideałem. Dro- 
żyzna mięsa z brakiem bydła w kraju 
szalenie wzrasta — potrzeba znaleźć 
„tanie mięso* dostępne dla ubogich. 
Przeszkadzają uprzedzenia — ale bieda 
je przezwycięża. Po kilku próbach 
udało się sprowadzić obcego rzeźnika 
koniny, gmina mu przyszła w pomoc 
finansową pożyceką. Dziś już są po- 
czątki konkuręncyj. Znane z Zachodu 
objawy okazały się i we Lwowie. Ro- 
botnik, który kupując koninę nie czyni 
tego chętnie, jeżeli tylko zarobek jego 
się zwiększy, przechodzi do wołowiny. 
Dlatego konina będzie głównie pozy- 
wieniem proletaryatu i robotnika sezo- 
nowego. 

Konina będzie artykułem spożyw 
czym głównym przez zimę; w miarę 
jak się z wiosną zaczyna robota i za- 
robki, zwłaszcza w przemyśle budowla- 
nym, spadać będzie konsumeya koniny. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że ko- 
nina już się przyjęła, po letniej obniżce 
zaczyna się wzrost zapotrzebowania 
z jesienią, zimowe miesiące wykażą 
zapewne cyfry wyższe od zeszłoro- 
czny ch. 

Jednolita cena za 1 klg. mięsa jest 
36 kr. czyli 72 halerze, bez kości — 
więc ludność uboga ma mięso dobre 
za mniej niż połowę ceny lichej woło- 
winy Wędliny końskie torują drogę 
końskiemu mięsu. 

W ciągu roku zabito przeszło 1.600 
koni, co dało przeszła 300.000 klg. 
mięsa. Rzeźnia końska umieszczona 
w osobnym budynku w rzeźni, a zima 


najbliższa rozstrzygnie a rozmiarach 
nowego budynku, który będzie musiał 
być postawiony dla tego celu. 

Zabito koni: w listopadzie z. r. 95, 
w grudniu 216, w styczniu b. r. 276, 
w lutym 283. w marcu 200, w kwietniu 
129, w maju 9I, w czerwcu 72, w lipcu 
47, w sierpniu 50, we wrześniu 65, 
| w październiku 81. 


Wiadomości ze świata. 


Bunt marynarzy. Z Londynu donoszą, 
że 300 ludzi, przeważnie palaczy okrę- 
towych, urządziło w kantynie koszar 
marynarki w Portsmouth demonstracyę z 
powodu rozkazu, aby klękali, gdy do nich 


uciec z koszar i zdemolować mieszka- 
nie tego oficera. Dopiero, gdy zaalar- 
mowano całe koszary, udało się demon- 
strantów uspokoić. Jako przyczynę tego 
czynu oficera podają, że będąc małego 
wzrostu, rozkazał, aby pierwszy szereg 
ukląkł, by mógł lepiej widzieć dalsze. 
| Gdy kilku tego czynić nie chciało, ka- 
zal ich aresztować, co było przyczyną 
zajśćj 

Wczoraj wieczorem ponowiły się 
w koszarach niarynarki zaburzenia i 
trwały do godziny 2 w nocy. Kilkuset 
palaczy powybijało szyby i wyrządziło 
| mne szkody, Również atakowali oni 
ałicerów i ranili ich. Wkońcu ulegli 
zbuntowani przewadze odkomendero- 
wanego oddziału marynarzy i policyi. 
Wielu zbuntowanych marynarzy are- 
sztowano. 


w koszarach marynarki przybrał takie 
rozmiary, że musiano zmohilizować cały 
arsenał przeciw zbuntowanym mary- 
| narzom. 

Powód buntu był następujący: Ofi- 
cer przetrzymywał marynarzy na placu 
musztry do godz. 4-tej. Znużeni musz- 
trą marynarze samowolnie opuścili płac 


przemawia oficer. [)emonstranci chcieli | 
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Ćwiczeń. Za karę oficer zebrał ich 
w liczbie około 600 w sali gitnnasty- 
cznej na dodatkowe ćwiczenia. 

Nazajutrz stojąc przed frontem, 
usłyszał olicer z ostatnich szeregów 
obelgi. Chcąc zobaczyć, kto się odzywa, 
kazał pierwszym szeregom klęknąć, 
Rozkaz wykonali wszyscy żołnierze, 
z wyjątkiem jednego, który oświadczył: 

— Klękam tylko przed Bogiem! 

Oficer kazał iogo marynarza aresz- 
tować. 

Wieczorem wybuchły w koszarach 
| rozruchy, Marynarze chcieli podpalić 
dom oficerów, jeduak silny oddział woj- 
ska z najeżonymi bagnetami zdołał ich 
odeprzeć. Po krótkim czasie znowu 
usiłowali szturmawać dom oficerski, 
Zostali jednak powtórnie odparci i wielu 
z nich aresztowano. 

Wdrożono śledztwo i przesłuchano 
| szereg uczestników buntu, 

Komendant marynarki w Portsmouth 
przyjął deputacyg złożony z 97 zbun- 
towanych marynarzy i dał im bardzo 
przychylne zapewnienia, które wywo- 
laly w koszarach zywe zadowolenie, 

Honorarjum sułtańskie, Słynuego chi- 
rurga, berlińskiego profesora, Berg- 
manna, wezwano do Konstantynopola 
do chorej kHefich Sułtany, vórki sułtana 
Abdula Hamida. Obecnie donoszą 
z Konstantynopola do pism berlińskich, 
ze prof. Bergmann otrzymał za tę wi- 
zytę honorurjum w sumie 90,000 ma- 
rek, wielką gwiazdę orderu Osmanieh 
z brylantami, tudzież nominację ng 
pierwszego profesora honorowego suł- 
tańskiej akademji lekarskiej i szpitala 
w Konstantynopolu, 


Z Rady Państwa. 


Rada Państwa rozpoczęła rozprawy 
szczegółowe nad każdym paragrafem 
|z osobna ustawy o powszechnem pra- 
wie głosowania. Jest nadzieja, że lzha 
posłów uchwali tę ustawę jeszcze w li- 


aby go miał przed „legijami nadwiślań- 
skiemi* nosić, 

Po raz drugi porwał się w roku 1814, 
Gwiazda napoleońska juz była zagasła, 
w Paryżu gościli zwycięscy monarcho- 
wie sprzymierzeni, a jeden z nich losy 
Polski w ręku swym trzymał. Do niego 
zwrócił się wielki tułacz z prośbą go- 
rącą, aby skroń swoją koroną polską 
przyozdobił i Polskę całą odbudował, 
sam zaś, nie bacząc na to, czem był 
w swym kraju, ofiarował się skromnie 
„służyć swej ojczyźnie i swemu monar- 
sze z honorem i wiernie“, Przyjęty 
z należną atencyą i serdecznie, otrzy- 
mał zapewnienie najlepszych chęci 
względem Polski nowego monarchy, 
Atoli uchwały kongresu Wiedeńskiego 
inny los krajowi zgotowały — i wobec 
takiego rozwiązania ostatni wódz Polski 
służb swych już nie ponowil. W liście 
do księcia Adama Czartoryskiego pi- 
sze, że życia swoje poświęcał całemu 
narodowi, nie tej małej cząstce, którą 
pompatycznie Królestwem Polskiem na- 
zwano. Z wielką przenmikliwością prze- 
widuje nie długowieczność tego dro- 
bnego państewka i kończy: „Niech O- 
patrzność kieruje wami, a ja jadę do 


| Szwajcara, nie mogąc zdatnie służyć 
Ojczyźnie“, 

W tym najwolniejszym kraju, w ma- 
łej mieścinie osiadł wielki wygnaniec 
w ostatnich latach swego żywota. 

Po opuszczeniu w czerwcu r. 1815 
Wiednia, gdzie rozwiały się ostatnie 
jego złudzenia, Kościuszko przez kilka 
miesięcy podróżował po Szwajcaryi, 
jakby szukając cichego i miłego za- 
kątka na spędzenie dni ostatnich. Zwie- 
dzał okolice słynne z pięknych wido- 
ków przyrody, zatrzymywał się w miej- 
scowościach wspomnieniem wielkich 
zdarzeń wsławionych. Wreszcie w paź- 
dzierniku zdecydował się na Solurę, 
gdzie mieszkał jego dobry znajomy 
2 czasów paryskich, Franciszek Ksa- 
wery Zeltner. Miasteczko odczuło żywa 
zaszczyt jaki mu wielki tułacz uczynił; 
to też władze miejscowe chciały wy- 
stąpić z powitaniem uroczystem, od 
którego wymówił się zawsze skromny 
Kościuszko. 

U Zeltnerów zamieszkiwał starzec 
dostojny. Na schyłku długiego samo- 
tnego żywota znałazł w tej cudzoziem- 
skiej rodzinie troskliwą i serdeczną 
| opiekę, połączoną z czcią głęboką. Pro- 


wadził tu życie nadzwyczaj proste 
1 skromne: zajmował jeden tylko pokój. 
Najmilszą rozrywką jego były prze- 
jażdżki konne po okolicach, przyczem 
| nie ominął bez wsparcia żadne ubogiego, 
| którego spotkał na drodze, 

Na obczyźnie, zdala od kraju dawał 
| mu jednak ciągłe pamięci dowody. 
Skromnym majątkiem swoim podzielił 
się z drugim wygnańcem dobrowolnym 
starym żołnierzem Paszkowskim; Czar- 
toryskiemu przysyłał uwagi w sprawie 
oświaty narodowej; włościanom z ro- 
dzinnych Siechnowie nadał wolność o- 
| sobistą oraz prawo własności posia- 
| dania gruntów i zagród. Lecz w kraju 
| choć imię jego z czcią powtarzano, za- 
pomniano o nim po trosze. Ohoć tyle 
mieli dowodów jasności i przenikliwa- 
ści jego umysłu, głębokiego i trafnego 
| rego si spraw politycznych, nie do 


niego szli pa radę mężowie stanu Kró- 
lestwa Polskiego. Tysiące naszych by. 
| wało co raku zagranicą, mało który ja- 
| dnak czuł się w obowiązku złożyć hołd 
siwowłosemu starcowi, ostatniemu mg- 
żowi, który dzierżył władzę w Rzeczy- 
pospolitej. 

Od obcych spotykały go liczne do- 
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stopadzie, następnie zajmie się nią lzba 
panów ı w styczniu powszechne prawo 
głosowania będzie gotowe. W razpra- 
wach zabrał głos także poseł ludowy 
Olszewski i oświadczył, że program 
partyi ludowej zawiera na pierwszem 
miejscu żądanie powszechnego równego 
tajnego i bezpośredniego głosowania 
do wszystkich ciał ustawodawczych i 
reprezentacyjnych. Dlatego partya 
mowcy popierała całą siłą udanie się 
tego wielkiego działa na tysiącznych 
zgromadzeniach ludowych. Ale przed- 
łożony projekt nie mógł niestety zado- 
wolnióć nadziei polskiej partyi ludowej. 
Choć nie można już było usunąć za- 
sady reformy wyborczej, to jednak zdo 
łało Koło polskie sfałszować dzielo re- 
formy przez szereg postanowień wyjąt- 
kowych dla Galicyi. Ze względu na to 
jeszcze w lutym przedłożyli reprezen- 
tanci polskiej partyi ludowej rządowi 
800 petycyj z postulatami, które nie- 
stety nie zostały spełnione, w których 
żądano jskreślenia specyalnego posta- 
nowień, że gminy z 500 mieszkańcami 
mają stanowić własne miejsce wyboru. 
Polska partya ludawa będzie głosowała 
przeciw wszystkim wyjątkowym posta- 
nowieniom dla (alieyi. 

Podczas rozpraw przychodzi często 
do gwałtownych scen między zwolen- 
nikami i przeciwnikami powszechnego 
glosowania, 


Sprawy ludowe. 


Miejsca w przemyśle i handlu dia mło- 
dzieży. liga pomocy przemysłowej po- 
daje do wiadomości rodziców pragną- 
cych oddać swych synów do przemyslu 
lub handlu, że może obecnie umieścić : 
jednego ucznia w księgarni polskiej 
w Kołomyi; jednego ucznia w handlu 
papierowym w Jarosławiu i jednego 
w takimże handlu w Stanisławowie ; 
trzech uczniów w handlach korzennych 
w miejscowościach: Dobromil, Tarno- 


wody uznania. Utrzymywał stosunki 
z wielu najznakomitszymi cudzoziem- 
cami. Korespondował między innymi 
z Lucyanem Bonapartem, marszałkiem 
Macdonaldem, księżną, Uarignan, matką 
króla Sardynii Karola Alberta Od wielu 
z tych cudzoziemeów otrzymywał dru- 
bne upominki, świadczące o szacunko 
i przyjażni. Znakomity statysta amery- 
kański Jefferson, zapraszał go do siebie 
na stale. 

Niestety, wręcz przeciwnie z Pola- 
kami było, Korzon w swym wielkim 
życiorysie Kościuszki naliczyt ledwie 
pięciu czy sześciu rodaków, którzy go 
w Solurze odwiedzili. To też, w dniu 
1 października r. 1817 powaliła go cho- 
roba śmiertelna, przez lekarza nazwana 
gorączką nerwową, przy łożu jego zna- 
leźli się sami cudzoziemcy. Rodzina 
Zeltnerów opiekowała się nim w cho- 
robie. 


Lekarz odrazu przewidywał zły ko- 
niec, wobec późnego wieku chorego 
i ciala zniszczonego przez trudy i rany. 
[ie miał nadziei i sam chory, czego 
dowodem jest, że na pięć dni przed 
śmiercią sporządził testament. Skromne 


brzeg, Wadowice; jednego ucznia w 
pracowni ślusarskiej w Krakowie; je 
| dnego ucznia w pracowni mosiężnej we 
Lwowie; dwóch uczni w technicznem 
biurze instalacyjnem w Stanisławowie ; 
jednego ucznia w pierwszorzędnej pra- 
| eowni krawieckiej we Lwowie. Na żą- 
danie udzieli biuro Ligi pomocy prze- 
mysłowej szczegółowych informacyj. 
Adresować zgłoszenia należy tak: Liga 
pomocyprzemysłowej we LL wo- 
wie. 

Wyzysk emigrantów. Z Tarnowa pi- 
szą nam; Sprawa emigracył „ua Saksy“ 
i do Ameryki zaczyna w naszem mieś 
cie, jako ważnem rozdrożu kolejowem, 
odbijać się coraz szerszem echem, Dzięki 
energii komisarza rządowsgo Dra Ja- 
sińskiego udało się w dniu 4 b. m. a- 
resztować na tutejszym dworcu kolejo- 
wym cztery prawdziwe „hyeny“ emi- 
gracyjne w osobach Abrahama i Cha 
ima Kellerów, Jakóba Schrauba, Lej- 
zora Isera, kupców z Mielca. Pośredni- | 
czyli oni osobiście w przewożeniu emi- 
grantów, lub działali przy pomocy na- 
ganiacza Jana Worczaka, również are- 
sztowanego. Jakiego dopuszczano się 
przytem wyzysku, wystarczy jeden | 
przykład, Normalna cena karty okręto- 
wej do Ameryki wynosi wraz z poby 
tem w Hamburgu przeciętnie 168 ko 
ron, tymczasem Korczak kazał sobie za 
„przeprowadzenie* do Bierzanawa płacić 
od każdej osoby 60 do 90 koron. Prze- 
prowadzeni parobcy nie byh wcale 
w wieku popisowym, a więc nie po 
trzebowali obawiać się władz policyj- 
nych. Wegług zeznań poszkodowanych 
miał Forczak w Bierzanowie, czy w 
Podgórzu oddawać dalej emigrantów 
w ręce jakiegoś ajenta Weichmanna 
z Mysłowic. Na zdrożną działalność 
mysłowickiej firmy emigracyjnej po- 
winny zatem władze pograniczne zwró- 
cić baczną uwagę. 

W związku z rosnącym w obecnej 
porze ruchem emigracyjnym nasuwa 
się jeszcze jedna uwaga. Emigranci za- 
legają calym setkami po nocach dwo 


fundusze swoje, oprócz drobnych lega- 
tów, podzielił pomiędzy Zelinerarmi a ge- 
nerałem Paszkowskim. Wszystkie pa- 
piery swoje w języku polskim kazal 
spalić, co wykonane zostało. Zginęło 
tym sposobem mnóstwo cennego ma- 
teryału do dziejów żywota Kościuszki, 
Do końca prawie zachował przytom- 
ność umysłu, mówił dużo o Polsce, 
wygłaszał przepowiednie a jej przy- 
szłości — mie było rodaka któryby te 
drogocenne słowa d!a potomności za- 
chował, a obcy słuchacze nie rozumieli 
dobrze i powtórzyć ich potem nie u- 
mieli. Wreszcie dnia 15 paździornika 
|o godzinie 10 wieczorem zamknął na 
zawsze strudzone powieki. 

Za trumną jego poszli sami szwaj- 
©arzy. Znacznie później dopiero uczcił 
go naród królewskim pogrzebem. 
i 


A 


rzec tarnowski, tamujęe ruch i nie znaj- 
dując dla siebie żadnego schronienia. 
Byłoby więc może rzeczą wskazaną, 
aby tarnowskie władze gminne lub Ra- 
da powiatowa zajęły się wybudowaniem 
taniego baraku drewnianego pod dwor- 
cem, gdzie emigranci za niewielką o- 
płatą n. p. 10 halerzy mogliby bez- 
piecznie przenocować. Podobny barak 
wystawiony w Oświęcimiu staraniem 
X. arcybiskupa Bilczewskiego okazał 
się nader pożytecznym. 


Krzywdy i nadużycia. 


Ajenci emigracyjni. Ostrzegaliśmy lu- 
dzi, aby nie jechali na Tryest do A- 
meryki, dzisiaj Namiestnictwo lwowskie 
ogłasza przed emigracyą do Szwecyi. 
W ostrzeżeniu tam wymieniony byl żyd 
niejaki Tomasz Schester z Rze- 
szowa, główna pijawka emigrantów, 
człowiek trudniący się wysyłaniem emi- 
grantów i wyzyskujący ich w niezwy- 
kły sposób. Odnośnie do tego ostrze- 
żenia otrzymuje z Rzeszowa „Naprzód 
wyjaśnienie oo do tego Tomasza Szes- 
tera i jego spółki: 

„W niedzielnym numerze „Ńaprzo- 
du“ z dnia 4 listopada umieszczonym 
był artykuł o nieludzkiem obchodzeniu 
się i wyzyskiwaniu robotników galicyj- 
skich w południowej Szwecyi. Teu sam 
prawie artykuł opatrzony odpowiednim 
komentarzem o żydach pojawił się w tym 
samym dniu także i w „Głosie narodu“, 


| Ku pocieszeniu „(iłłosu narodu“ muszę 


donieść, że na czele handlującej robot. 
nikami łotrowskiej szajki w Rzeszowie 
nie stoijakiś „żyd” „Tomasz Szes: 
ter“, ale członek klerykalnego cent um 
ludowego, pełnego nazwiska i imienia: 
Tomasz Szajer, posel do parla 
mentu i sejmu! Druga pijawka Gold. 
mann jest wspólnikiem biura emigra- 
cyjnego, na które Szajer ma kon- 
cesyę. Trzeci zaś kolega po fachu nie 
nazywa się, jak mylnie w okólniku po- 
dano, Adolf Femminger lecz Adolf Fe- 
ninger. Hultajska ta trójka iupi skórę 
chłopską do spółki, 

Ponieważ Szajer ma także inne „in- 
teresa", przeto potrzebuje zawiadowców 
1 wspólników. Takim zawiadowcą biura 
Szajerowskiego jest Goldmann, który 
płaci Szajerowi po 1 koronie od 
jednejiwyekspedyowanej gło- 
wy chłopskiej do Szwecyi, Prus 
lub Westfalii, 

„Szajer zaś używając swojego „po- 
selskiego" wpływu, stara się o protek- 
cyę dla (ioldmanna ua różne jego kon- 
cesye, np. na szynk! Onegdaj w nocy 
Szajer, wychodząc z mieszkania Gold- 
manna w stanie „uormalaym* (czytaj 
pijanym), nadepnął na pewnego oby- 
watela, którego przez pomyłkę wziął 
za radnego miejskiego i dalej że po- 
kornie i gorąco prosić o poparcie „na 
radzie“ podania Goldmanna o koncesyę 
na szynk, Szajerowi musi strasznie za- 
leżeć na udzieleniu tej koncesyt Gold. 
mannowi, ponieważ nawiedza wszystkich 
radnych miasta Rzeszowa i prosi o po- 
parcie w tej sprawie. 

„Indywiduum to przy każdej jednak 
sposobności nie omieszka ujadać na 
żydów i socyalistów. Szczęście tylko, 
że chłopi powiatu rzeszowskiego po» 
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znali się już na tej postaci i pędzą go 
z całej zachodnio-południowej części 
powiatu rzeszowskiego na zbity łeb“. 

Ciekawi jesteśmy co Szajer odpowie 
na to gazecie krakowskiej. 3 

Poseł Szajer, nie tylko swoje biuro 
stręczycielskie w Rzeszowia dzierża- 
wi żydowi Goldmannowi, ale i filię 
w Nisku, na którą mu starostwo dało 
zezwolenie wbrew ohowiązującym prze- 
pisom, prowadzi również ży- 
dówka Sturm. Agentami tych ży- 
dowsko-Szajerowskich biur sę ży dzi, 
karani za oszustwa popełnione na lu- 
dzie. 


KRONIKA 


Dwóch ludzi z powiatu lasielskiega 
zabitych w Amaryca. Nasz czytelnik Józef 
Glac donosi nam z Ameryki północnej, że 
tum we fabryce w Ilegewiscli pociąg prze- 
jechał i zabił na miejscu dwóch ludzi z po- 
wiatu Jasielakiego, Jak się oni wszywali, 
czytelnik nasz nam nię podaje. 

Znowu niewinni na śmierć skazani ' 
We środę wioczórem ad wojenno-polowy w 
Warszawie, zuniadający w więzieniu przy 
ulicy Długiej, skazał na śmierć przez roz- 
strzelanie dwóch uczestników zbrojnego za- 
machu na patrol wojskowy w Pahjanicach, 
Wskutek wstawiennictwa kapłana-spowied- 
nika, który twierdzi, że skazańcy są nie: 
winni, wykonanie wyroku wstrzymano do 
czasu ujęcia istotnych sprawców zamachu. 

Tragiczny zgón. Straszny wypadek zda- 
rzył się onegdaj w pobliżu stacyi Lapy 
kulei petersburskiej, Oto jak donoszą pisma 
warszawskie, o zmierzchu na plancie kolejo- 
wym znalazł się niejaki Stanisław Dwora- 
kowski w towarzystwie młodej dziewczyny 
Kelicyi Januszkiewiczównej, Oboje szli środ- 
kiem linii, po której przebiegają pociągi ze 
strony Warszawy. Gdy zająci byli rozmową, 
naprzeciw zbliżał się całą siłą pary pociąg 
towarowy, Maszynista dostrzegł idących i 
gwizdał na alarm, jednak gwizdu nie sły- 
szeli. — Katastrofa zdawała się nieuniknioną, 
lecz przytomny maszynista dał kontrparę i to 
„otrzeźwiło* zamyślonych, którzy w ostatniej 
„hwili usnnęli się na tor przeciwległy, po 
którym przebiegają pociągi w stroną War- 
azawy. Zaledwie jednak stanęli po drugiej 
atronie, gdy rozległ się świst, a po nim już 
straszny jęk. Pociąg, który szedł po drugiej 
stronie toru, najechał na spacerującą parę, 
Dworakowskiego i Januszkiewiczównę zmi: 
dżyly koła pociągu, zadając obojgu śmierć 
natychmiastową. 

Legalizacya kozłowitów przez rząd ro 
gyjski. Rada ministrów ros. wydała komu- 
nikat o legalizicyj maryawitów, a raczej ko- 
złowitów, Bizmi on jak następuje: 

„Związek religijny maryawitów ogłasza 
wię za sektę uznaną, u zwolennikom jej do- 
zwala się bez przeszkód wyznawać swoje 
wyznanie, spełniać obrządki wiary według 
istniejących u nich zwyczajów. Maryawitom 
duzwala się odprawiać nabożeństwa publiczne 
w zbudowanych przez nich, na zasadzie wła- 
ciwego pozwolenia i z ofiar dobrowolnych, 
świątyniach i domach modlitwy, oraz urzą- 
dzać awoje osobne cmentarze z zachowaniem 
ogólnych w sprawie tej przepiańw. Wybie- 
ranym i utrzymywanym z własnych fundu- 
szów duchownym dozwala się odprawiać na- 
bożeństwa, wyzłaszać kaząnia, ale mie ing- 
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czej. jak po zatwierdzeniu tych osób w ich 
godności przez gubernąturs, 2 w Królestwie 
Polekiem przez jenerał-gubernatora i po zło 
żenin przez nieh uatanowionej przysięgi na 
wierność służby, Prowadzenie ksiąg metrycz- 
nych o narodzinach, ślubach i Śmierci dla 
msryawitów wkłada się na urzędników ey- 
wilnych, prowadzących wspomniane akta 
stanu cywilnego dla baptystów. Maryawitom 
dozwala się tworzyć gminy kościelne na wa- 
runkach, zatwierdzonych przes ministra spraw 
wewnętrznych 

„Rada ministrów poruczyła ministrowi 
spraw wewnętrznych, aby wyjaśnił miejsco- 
wym władzom cywilnym, że kościoły rzym- 
sko-katoliekie po utworzeniu sekty maryawi- 
tów winny pozostać nietykalnymi pod zarzą- 
dem duchowieństwa rzymako- katolickiego i że 
władze miejscowe winny zarządzić wszelakie 


Śradki, jakimi rozporządzają, celem ich 
ochrony*. 

Krwawa zajście w Rudce pod Tarno- 
wem. Piszą nam z 'l'arnuwa: P. Tamasz 


Graybner przyjechał nocnym pociągiem da 
Bogumiłowic, skąd farą udał się do Rudki 
do swego kuzyna, prof. Pieniążka, W drodze 
napadło go kilku pijanyeh chłopów, grożąc 
zabiciem. |. Graybner atrzelił 2 razy w pa 
wietrze, lecz strzały nie skutkowały. Na- 
pastnicy wskoczyli na wóz; jeden chwycił 
p. Graybnera pod gardło, drugi za ramię, 
P, Graybner widząc, że wszelka perswazya 
jest daremną, dwoma strzałami położył irn- 
pem na miejscu Wartł. Padte i Fr. Odhie 
rzychleba: Staniaława zaś (dbierzychlebu, 
usiłującego zatrzymać konie, zranił w ramię, 
poczem kazał pudciąć konie i odjechał w 
stronę Rudki. — Żandarrerya rozpisała na 
wszystkie strony listy gończe, które jednak 
okazały się zbytecznymi, gdyż p. Graybner 
sam zgłosił sią do władz. 

Należy zaznaczyć, że zabici należeli do 
niebezpiecznych zawalidrogów, a napady po- 
wtarzały się dość często w okulicy Bogumi- 
łowic i Wierzchosławic. — Pogrzeb zabitych 
odbył się dnia 7 b. m. jednego w Wierz- 
chosławiczch, drugiego w Radłowie. 

Wielka kradzież, Z Nowego Sącza do- 
nam: Miasto nasze nabiera coraz wię- 
tej eech wielkomiejskich, gdyż równocześnie 
z elektrycznością i wodociągami napływają 
do maa i bandyci. Ufiarą znacznej kradzieży 
padł skarh wojskowy. Mianowicie robolnicy 
kominiarscy p, |.uszanka dopuszczali się przy 
sposobności czyszczenia kominów w koszarach 
stacyonowanego tu pułku obrony krajowej 
systematycznych kradzieży bielizny i mun- 
durów z magszyniw znajdujących się nx 
strychach tychże koszar. Zbrodniarze wyła- 
mawszy dvski ze ściany, gospadarowali w ob- 
ficie zaopatrzonych magazynach. Część łupu 
zużytkowywali sami celem uzupełnienia bra- 
ków własnej garderoby. zbywającą zaś spie- 
niężali, Byłaby ta sielanka trwała dalej, 
gdyby nie argusowa oko tutejszego naczelnika 
policyi. p. Angielskiego. Ująwszy nić poszlak 
w swoja ręce, duszedł p Angielski do wspa- 
niałych rezultatów. Przy odbytej w domu 
Luszauka rewizyi u aresztowanych okazało 
się, że robotnicy nie specyalizowali się do 
mundurów, gdyż znaleziono wiele innych, a 
niewątpliwie z kradzieży pochodzących rzeczy, 

Straszny wypadek zdarzył się onegdaj 
w Niżniowie, Uto sześciu chłopów dobywając 
koła kolei ezuter, zostali nagle, wskutek u- 
sunięcia się góry, zasypani szutrem i kamie- 
niami. Szczęściem katastrofę w porę dostrze- 
żono i dzięki zarządzanej natychmi ist akcyi 
ratunkowej zdołano ocalić życie pięcie z nich. 
Szósty, Wasyl Zaleśkiowiez, poniósł niestety 
śmierć, Był to człowiek jeszcze młody, li- 
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żaduega utrzymania, 

Wyswohodzenie więżnia. O godz. 10 
zrana do aresztu gminnego we wsi Wola pod 
Warszawą, w którym osadzony był tymcza- 
sowo, przed wyprawieniem do cytadeli, ro- 
| botnik Aleksander Lisek, przybyło HB uzbro- 
| jonych w rewolwery ludzi, którzy zmusili 
| dwóch stróżów do wypuszczenia z aresztu 

Liska, poczęm wszyscy wraz z oswohodzo- 
nym zbiegli w kierunku Odolan. Pościg o- 
kazał się bezskuteczny. Lisek oskarżony był 
o nałeżenie do organizacyi bojowej. 

Zabicie rabina przez bandytów. Z Le- 
| biedziewa, miasteczka przy trakcie z Wiłna 
do Mińska, donoszą: W mocy około godziny 
10 weszło 4 uzbrojonych ludzi do p. Zuker- 
mana i zażądało od niego 1000 rnbli, Nie 
otrzymawszy pieniędzy, wystrzelili, Kula tra- 
fiła w obecnega tam przypadkowo rabina 
tego miasteczka, zięcia Zukermana, druga 
kula przestrzeliła rękę syna tegoż rabina, 
Konającego rabina odwieziono do Mińska, 
gdzie nazajutrz zmarł, Bandytów nie achwy- 
tano. 

Qkólnik starościński przeciw nauczy- 
cielom, Starostowie Iwawski i gródecki, jako 
przewodniczący Rad szkolnych akręgowych, 
wydali vkólnik zakazujący nauczycielom wiej- 
akim nawet po odbyciu lekcyj szkolnych 
wydalać się ze wsi bez osobnego urlopu, 
Okólnik ten wywołał w sferach nauczyciel- 
skich i w szerokich warstwach zdrowa my- 
| ślącego społeczeństwa zupełnie słuszne obu- 
| rzenie, Rozmaicie komentują sobie ludzie to 
kagańcowe zarządzenie, domyśliwają się na- 
wet, iż ma to być powatrzymeniem nauczy- 
cielstwa od agitacyi politycznej przy przy- 
| azłych wyborach powszechnych, zwłaszcza, 
iż miejsce głosowania nie wszędzie ma być 
w tej samej wei, ale zbiorowo w połączo- 
nych gminach niżej 1500 mieszkańców. 
| Z walki a polskie dzieci. Gnieźnień- 

skiemu „Lechowi* donoszą, że landrat po- 
wiatu zwołał na termin 48 wójtów, członków 
dozoreów szkolnych i łuwników gminnych i 
nakłaniał ich, aby w sprawie religii ataaqli 
po stronie rządu, Gdy tego nie uczynili, 
wszystkich 48 złożono z urzędów, 

4 Miłosławia piszą, że gdy chłopiec 
szkolny, Maciejawaki, pozdrowił nauczyciela 
po połaku i gdy go nauczyciel o to strofo- 
wał, dzielny ten malec odpowiedział: „Blow 
orzekł, że każdy puwinien mówić jak mu 
dziób urósł, a ponieważ mnie urósł dziób 
polski, więc mówię tylko po polaku*, 

Rozprawa sądowa w klasztorze. Przed 
kilku dniami zdarzył się w Salcburgu ten 
rzadki w rocznikach sądownictwa austryac- 
kiego wypadek, że część rozprawy karnej 
odbyła się w rozmownicy klasztoru PP. Be- 
nedyktynek w Nonnsbery. Sprawa miała wią 
jak następuje: Przed sądem karnym w Ssłc- 
burgu stawał oficyalista owego klasztoru Jó- 
zef Rehr), oskarżony o sprźeniewierzenie, po- 
pełnione przez to, że pewną ilość drzowa z 
lasu klasztornego bezprawnie sprzedał, a u- 
zyskane za nie pieniądze zatrzymał. Oskar- 
żony naprawiedliwiał się tem, że przeurysza 
klasztoru Celestyna Mitzer pozwoliła mu 
sprzedać to drzewo. Trybunał wystosował 
więc do owej zakonnicy wezwanie, by sta- 
wiła sią do rozprawy jako świadek ji prze- 
słał je na ręce arcybiskupa salchurskiego X, 
kardynała Katschthalera, z prośbą, by dorę- 
czył jej to wezwanie i wpłynął na to, aby 
ona do rozprawy bezwarunkowo wię stawiła. 
X. kardynał Katschthaler odesłał jednak s4- 
dowi to wezwanie z uwagą, że w klasztorze 
Benedyktynek w Nonnsberg obowiązuje su- 
rowa klauzura, od której tylko Papież ma 
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prawo zwolnić, wobec 
wcale wpłynąć na tu, aby owa zakonnica 
stanęła przed sądem. Obrońca oskarżonego 
Dr. Juell, zagorzały liberał, postawił wnio- 
bek, aby oporną przeoryszę przymnsowo do- 
stawić do sądu, chocby w asysteneyi żan- 
darmów i w ten sposób pokazać, że i kła- 
aziory muszą ngiąć aię przed ustawami. Try- 
bunał odrzucił jednak ten wniosek, a nato- 
miast uchwalił zwrócić się do X. kardynała 
Katachthalera z prośbą, by pozwolił na to, 
aby wszyscy członkowie trybunału w towa- 
rzystwie prokuratora i obrońcy udali się do 
klasztoru w Nonnsberg i by tam  przesłu- 
chano przeoryszę, X, kardynał Katechtlaler 
udzielił żądanego zezwolenia, wobec czego 
w rozmownicy klasztornej odbyła się część 
rozprawy. Frzeorysza w towarzystwie drugiej 
zakonnicy znajdowała się za kratą i stamtąd 
odpowiadała na zadawane jej pytania. O- 
atatecznie skazano niesumiennego oficyalistę 
na dwa miesiące Aresztu, 


Kardynał Kopp przeciwko Polakam. 
Kardynał Kopp wystosował do ks. Sko- 
wrolskiego, który w imieniu 10 księży zwo- 
łał zgromadzenie w sprawie atrejku szkol- 
nego, wezwanie, aby zgromadzenie odwołał 
i komitet rozwiązał Księża naturalnie poddali 
Bię rozkazowi, W kołach polskich na całym 
Śląsku panuje z tego powodu wielkie wzbu- 
rzenie, 

Walka z dziećmi trwa w-dalazym ciągu 
przyjmując od czasn do czasu formę niekiedy 
przykrych nieporozumień i zatargów między 
komisarzami a rodzicami opornych dzieci. 
Zwłaszcza przy urządzania wieców lub ich 
zwoływaniu wyłaniają sią intrygi władz ha- 
katystycznych, które usiłują najpierw ludzi 
sprowokować, a potem pociągnąć ich do od- 
powiedzialności 

Z Odry donoszą da pism poznańskich o 
dziwnem „urzędowaniu* komisarzy, żandar- 
mów i policyantów wśród zgromadzonych 
dzieci, odmawiających modlitwy — połicyanci 
pozwalają sobie na komiczne niekiedy wy- 
bryki. 

Z pod Nakła piszą do „Dziennika ku- 
jawskiego”: W Ślesinie i Kazinie zafantował 
komornik sądowy rodzicom tych dzieci, które 
wzbraniają się w nauce religii odpowiadać 
po niemiecku, różne sprzęty domowe, które 
niczadługo przez licytacyą mają być sprze- 
dane. 

Przeszło 70 procesów toczyć sią będzie, 
jak donosi „Gazeta polska“ w a rawie strej- 
ku szkolnego przed sądom ławniczym w Ko- 
ścianie, na skutek protestu rodziców przeciw 
policyjnym mandatom karnym, nałożonym 
przez policyę za nieposyłanie dzieci na areszt. 

Prześladowanie Polaków. W niedzielę 
miało się odbyć w Moszynie zwołane przez 
Polaków zgromadzenie polityczne, które jed- 
nakże zostało przez policyę zabronione. Poseł 
Chłapowski usiłował — jak donosi „Osten* — 
przemawiać pod gołem niebem do zebranego 
ludu, czemu jednakze policya przeszkodziła. 
Mimo to poseł Uhlapowski wkrótce znowu 
powrócił powozem i usiłował ponownie prze- 
mawieć, ale policya i tym razem przeszko- 
dziła, poczem tłum zaatakował policyę, która 
użyła broni, Przedsięwzięto kilka aresztowań. 

Choroba Ora Luegera. Z Wiednia do- 
noszą: W ostatnich dniach krążyły znów po 
mieście pesymistyczne pogłoski o stanie zdro- 
wia burmistrza Dra I.negera. Dotarły one 
nawet do dworu; to też zjawił się w prezy- 
dynm magistratu jeden z adljntantów ceser- 
skich. zapytując imieniem monarchy, jak się 
ma Dr, Lueger i prosząc o regnlxrne przy- 
syłanie ln kancelaryi gabinetowej cesarza 
biuletynów o przebiegu jego choroby, Wobec 


tego on nie moża 


a 


ogólnego zaniepokojenia, wywołanego temi 
pogłoskami, ogłosił oficyalny organ magi- 
stracki „Rathauscorrespondenz* komunikat tej 
| treści, iż w stanie zdrowia burmistrza nie 
zaszedł żaden zwrot ku gorszemu, któryby 
usprawiedliwiał te obawy i ubolewać tylko 
należy nad tem, że pogłoski takie tak łatwo 
znajdują wiarą. Powstanie tych ostatnich a- 
Iarmujących pogłosek wytłomaczyć się da tem, 


religijnym, praguął w ubiegłą niedzielę, jako 
w dzień swoich imienin, wysłuchać Mszy św., 
poniewuż zaś na miastu wychodzić mn nie 
wolno, przeto za zezwoleniem władzy ducho- 
wnej przyszedł kapłan do ratusza i w mie- 
szkaniu chorego burmistrza odprawił Mszę 
Św., której wysłuchał chory w towarzystwie 
obydwu swoich sidstri pielązaujących go za- 
| konnic. Z tego naturalnie zrodziła się po- 
głoska, że u chorego burmistrza był ksiądz 
i dysponował go na śmierć, Uporczywa cho- 
| roba Dra Luegera daje zresztą impuls do 
| prawdziwie wzruszających manifestacyj sym- 


patyi i miłości, jaką ludność Wiednia żywi 
dla swego burmiatrza, W niedzielę n. p. we 
wszystkich dzielnicach miasta obchodzono 
jeniny Dra Luegera uroczystemi zebra- 
niami, a ną niektórych z nich artyści i ar- 
tystki Burgteatru deklamowali prologi, sła- 
wiące działalność Dra Luegera. W kilku ko- 
| ściałach wiedeńskich odbyły się nslożeństwa 
na intencye wyzdrowienia burmisirzn, urzą- 
dzone przez stowarzyszenia, 
| Naczelnik Jankiel. W Krakowie wykryto 
bandę złodziejską, złożoną z osób pochodzą- 
| cych z za kordonu, Bliższe szczegóły tej 
| sprawy, zebrane w czasie dochodzeń policyj- 
nych, są następujące: Na czele spółki atał 
22-letni „naczelnik Jankiel“. Przybył on 
w sierpniu ze Lwowa, gdzie również poprze- 
dnio operował, sprowadził ztamtąd piękne 
własne meble i zajął elegancko umeblowany 
pokój przy ulicy Bosackiej Nr. 11, Narze- 
czona jego, Marjanna Packolecówna, zamie- 
szkała również w elegancko urządzonym po- 
koju przy ul. Radziwiłłowskiej, „Jankiel-na- 
czelnik podawał, że jest zbiegiem wojsko- 
wym z Ż2-ej brygady artylerji w Równie, 
że ojciec jego jest bogatym fabrykantem i 
przysyła mu aż nadto pieniędzy na utrzyma- 
nie. Do Jankla przyjeżdżał brat jego Mordko 
i drogi izraelita Mosiek Himmelfarb, i spółka 
ta od końca sierpnia popełniła przeszło 20 
kradzieży, Z Królestwa przyjużdżał także 
przemytnik, nabywał skradzione przedmioty 
i przewoził za granicę. Policja przytrzymała 
Jankla i jego narzeczoną, bo inni wspólnicy 
wyjechali do Królestwa, Widocznie musiało 
się dobrze powodzić Janklowi, skoro mógł 
opłacać aż dwa mieszkania. jeździć doróż- 
kami, atołuwać sią w najlepszych restaura- 
cjach i ubierać elegancko. Narzeczona twier- 
dzi, że Jaukieł był już kilkakrotnie karany 
w Królestwie ze kradzieże i jako dobrze 
znany tamtejszym władzom, przeniósł się 
| z całą spółką do Krakowa. 
Przeczucia zgonu. W Warszawie w ko- 
| ściele św. Antoniego, przy ul. Senatorskiej, 
| zaszedł wypadek nagłego zgonu, który na 
wazyatkieh obecnych wywarł nadzwyczajne 
wrażenie. O godz. 9 rano zgłosił się do za- 
krystyi nieznany nikomu staruszek, który wy- 
spowiadawszy się i przyjąwszy Komunię św., 
prosił kapłana o nałożenie mu Olejów św. 
Gdy go pytano o powód, oświadezył. że ma 
przeczucie, iz dziś życie zakończy. Kapłan 
usłuchał prośby i namuścił starca, który 
udał się do kościała, wysłuchał dwóch Mszy 
świętych i gdy pe eumie. wychodząc z ku- 
ścioła, zmaczał ręką w wodzie święconej i 
| przeżegnał się, padł nagłe bez życia. Ponie- 


waż przy zmarłym nie znaleziona żadnych 
dokumentów, zabrano zwłoki do prosektoryum 
w celu sprawdzenia osobistości zmarłego, 

Strejk szkolny w Poznańskiem, Taczba 
polskich dzieci szkolnyck strejkujących pod- 
czaB niemieckiej nanki religii wynosi obernie 
przeszła 40 000. 


Wynalazca rawolwaru, J. Shirk, znpeł- 


| nie zapomniany, umarł w Lancaster (Ame- 
że Dr. Lueger, który jest człowiekiem bardzo | 


ryce). Przed 50-ciu laty był on pomocni- 
kiem mechanika i rozmyślając nad udosku- 
nsleniem pistoletu, wynalazł rewolwer, Z wy- 
nalazku swojego jednak nie on skorzystał, 
ale ci, którzy ten wynalazek wyzyskali, Wy- 
nalazea żył i umarł prawie w nędzy, 

Przy eksmisji. Czytamy w „Kuryerze 
warsz. „Są rzeczy na ziemi i niebie..." 
Sława mimowoli nasuweją się pod pióro, 
kiedy mamy opisać fakt, jaki nam komuni- 
kują ze wsi Biskupice, w powiecia błońskim 
położonej, W domu dotychczasowego! właści- 
ciela majątku pana N. od kilku tygodni 
była chora na szkarlatynę 14-letnia jego có- 
teczka. leżała w oddzielnym pokoju. Lekarz 
polecił wielką ostrożność przy rekonwale- 
scencyi, która postępowała bardzo powoli. 
Okoliczności nieszczęśliwe tak się ułożyły, 
iż majątek Biskupice sprzedano na licytacyi, 
Nowonabywca zsżądał eks i poprzudniegu” 
właściciela i wczoraj Stanisław Krasnski, ko- 
misarz sądu okręgowego warszawskiego, udał 
się do Biskupie w celu wykonania wyroku, 

Przybywszy na miejsce, rozpoczął awoie 
czyoności urzędowe. Pan N, zwrócił się do 
Krasuskiego » prośbą, aby eksmisyq odłożył 
na pewien czas, ze względn na chorą córkę. 

— Zrób pan to — błagał — przecież 
chorego dziecka nie można wyrzucać na dwór, 
bo to śmiercią grozi. Zlituj się nademną i 
nad moją córką, 

Komisarz zaczął się usprawiedliwiać przed 
zrozpaczonym ojcem, Mówił, że obowiązek 
nakazuje mu postąpić tak, a nie inaczej, że 
trzebahy na odłożenie eksmisji pozwolenia 
władzy, że świadectwo lekarza wolno prakty- 
kującego nie ma wartości wobec prawa, Oj- 
ciec ponawiał swe błagania — a potem, 
wziąwszy za rękę komisarza, poprowadził go 
do pokoju, gdzie leżała chora. 

— Patrz pan, czy podobna. aby to dzie- 
cko wynosić tęraz, w dzień listopadowy! 
Niechże się pan da uproBić. 

Kiedy komisarz odpowiedział, że prośby 
uwzględnić nie może, chora dziewczynka pod- 
niosła się na łóżku, wyciągnęła ręką przed 
siebie i patrząc rozszerzonemi Źrenicami, za- 
wołała : 

— Jeżeli pan nie posłucha prośby ojca, 
Bóg pana ciężko skarze! 

Komisarz zachwiał wię i padł na ziemię 
trupem. 

List skazańca. Przed paru dniami w Bę- 
dzinie rozstrzelony został na mocy wyroku 
sądu polowegu Antoni Mielino, mieszkaniec 
Przyrowa. oskarżony o szereg zabójstw. We- 
dług „Dziennika Częstochowskiego”, stracony 
pozostawił list następujący: „W pierwszych 
słowach mojego pisania: Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus, Żegnam Was wazy- 
sey kochani koledzy, znajomi i nieznajomi, 
którzy pozostajecie na tym świecie, bo my 
giniemy od tej kuli zdradliwej, Prawda, żem 
się urodził na ten Świat, sle nie dla 
Boga, ni dla ludzi i żyłem. jak ten zwierz, 
także i ja nieszczęsny człowiek, mający ojea 
i matkę, Ojciec zginął i ja również za nim 
Ach, Boże, po coś mnie stworzył na ten 
świat, Mając lat 15 wyciągnąłem rękę na 
zły mkutek 1 chodziłem na kradzeniu i nic 
z tego nie miałem, aż nareszcie do kuli się 
dnsłużyłem. Idę na tamten świat, bo na tym 


b „4 
nn ZZ 


mie dobrego nie miałem, proszę więc Was, 
kochani bracia i koledzy wybaczyć mi wazy- 
atko złe, zostańcie wszyscy z Bogiem, życzę 
"Wam szczęścia i zdrowia, tylko nie takiego, 
jak ja go miałem, a Boże daruj nam wszyst- 
kie grzechy i przyjmij nas do chwały Prze- 
najświętsżej, Zostańcie z Bogiem i z Prze- 
najświętazą Panienką, co jest w niebie i na 
i na kaźdem miejscu*. 


ziemi 


Handytyzm. 


Mińsk, Wa wsi Belawicze w powiecie 
słuckim bandyci wdarli się do cerkwi, zabili 
atróża i zrabowali pieniądze. 

Moskwa. Do wsi lkonnikowo, do oby- 
watela Wołkowa wieczorem zajechało pięciu 
ludzi, a gdy do mieszkania wpuścił ich Woł- 
kow, związali mu ręce i nogi i grożąc obe- 
<nym browningami, zrabowali srebra, koszto- 
wności, gotowizny 360 ra. i wreszcie zabrali 
z sobą Wołkowa. Żandarmerya gubernialna i 
policya czynią poszukiwania sprawców por- 
wania Wołkown, 

Rielgorod. Bandyci napadli na pocztę 
jadącą z Gołowczyny do Borysówki i zrabo- 
wali 26.000 ra. Zabili strażnika, vanili po- 
cztyljona, 

Kazań. Przy pomocy podkopu do sklepu 
jubilerskiego Katza zrabowano wazystkia ko- 
sztowności, 

KEkaterynosław. Aresztowano 10 
osób, oskarżonych o ograbienie artelszczyka 
ia zabójstwo policyanta, sekretarza i w, i. 

Ty flis, Dwndziestu zbrojnych w karabiny 
4iuryjców z zasadzki zaczęło utrzelać do po- 
<«zty, wiozącej AŻUDU ru, a konwojowanej 
przez czterech strażników. Po długiej wymia- 
nie strzałów pocztę udało się ocalić. Nadbie 
gła pomoc zmusiła rozbójników do ucieczki, 
Z pośród kozaków i strażników nikt mie jest 
poszwankowany. Na miejscu wypadku znale- 
ziono bombę z lontem. 

Mundury pań pocztowych. Najświeższą 
nowością wiedeńską są ekspedytorki po- 
cztowe w uniformach służbowych. jak 
wiadomo, ministerjum handlu przed kil- 
ku miesiącami wydało rozporządzenie, 
przyżnające w zasadzie kobietom, zatru- 
<dnionym w urzędach pocztowych i tele- 
graficznych, prawo noszenia bluzy urzę- 
dowej, przyczem dyrckcyom pocztowym 
wolno nawet zmusic urzędniczki do no- 
szenia tych bluz, Otóż od kilku dni spo- 


strzedz można w niektórych wiedeńskich | 


urzędach pocztowych kobiety uniformo- 
wane. Bluza urzędniczek sporządzona 
jest z sukna tego samego koloru, co blu- 
zy męskie, różni się od nich tylko tem, 
ae w pasie spięta jest czarnym paskiem 
skórzanym z klamrą z dwugłowym orłem 
cesarskim. Wyłogi są żółte, a na nich 
jako odznaka rangi, biale rozety. 

Żółw z dwoma głowami Niedawno — 
jak donosi Okolnik rybacki w ostatnim 
numerze — schwytano w Fairfax w sta- 
nie Virginia (w Ameryce półnacncj) żół- 
wia z doma głowaini, należącego do cał- 
kiem zwykłego rodzaju Terragiene Caro- 
lina, Pominąwszy dwugłowość, nie przed- 
stawiał ten okaz. liczący okoła 4 mie- 
sięcy, anatomicznie żadnych osobliwości. 
Był bardzo ożywionym i jadł za dwóch, 
Właśnie jednak dwugłowość jest u ży- 


jących zwierząt nadzwyczajnie rzadką. | 


AP. 


Ostatnie wiadomości. 


Rada Państwa uchwaliła, że nowa 
Izba poselska ma się składać z 516 
posłów. Galicja będzie wybierała posłów 
106, z tych 78 Polaków i 28 Rusinów. 

Reforma wyborcza będzie ukończoną 
dnia 15. grudnia. 


Z Warszawy donoszą, że w nieza- 
mieszkałej willi koło stacyi Zamojska 
na linii kolejowej petersbursko-war- 


do tego domu się zbliżyła, zebrani 
umknęli do lasu, 7 z nich aresztowano. 
|W willi znaleziono 6 bomb i kosz 
z opatrunkami. Jak sądzą, szło o po- 
dobny zamach, jak w Rogowie. 

W Warszawie wieczorem o godzinie 
8-tej wojsko otoczyło całą ulicę Nawo- 
lipki, rewidując wszystkich przechod- 
niów. W nocy z niedzieli ua poniedzia- 
łek dokonano masowych rewizyj na 
Woli, gdzie aresztowano okoła 100 
| osób. Rewizye te mają podobno zwią- 
zek z rabunkiem pociągu w Rogowie. 


Berlin. Cesarz Wilhelm był na po- 
święceniu nowego muzeum niemieckiego 


cesarza. Pogłoska okazała się niepraw- 
dziwą, 

Petershurg. Jak tutejsze dzienniki 
donoszą z Kronsztadu, 25 majtków za- 
sądzonych na dożywotnie roboty przy- 
| musowe uciekło; dotąd udało się tylko 
jednego ująć. 

Ryga. Podlug urzędowych danych 
kancełaryi gubernatora ryskiego, w Ry- 
dze stracono dotąd 1600 ludzi. Okropna 
ta cyfra obejmuje tylko tych, o któ- 
rych się dopytywali krewni. Resztę 
skazanych i straconych zarejestrowano 
jako „emigrantów.“ 

Ministrowie posłami. „Zeit* twierdzi, 
że wszyscy ministrowie, z wyjątkiem 
ministra obrony krajowej, ubiegać się 
hędą o mandaty do Rady państwa, 


spraw wewnętrznych kandydować będą 
w śródmieściu wiedeńskiem. 


Bomba w Rzymie. Indywiduum, któ- 


j stwierdzić, pozostawiło wczoraj przed 
drzwiami kawiarni Araguo w centrum 
miasta maszynę piekielną, która w kił- 
ka minut potem wybuchła. 2 osoby 
lekko ranne, Kilka szyb wybitych. 


Anarchia w Ri W Moskwie are- 
sztowano przywódcę anarchistycznej 
organizacyi. podejrzanego a udział 
w zamachu na naczelnika miasta, W tej 
samej sprawie aresztowano jeszcze czte- 
rech mężczyzn i dwie kobiety. Podczas 
aresztowania jeden z aresztowanych 
* rzucił się z okna i zabił 
Moskwa. Sąd polowy skazał czło- 
wieku, który wykonał zamach na na- 
| czelnika miasta jen. Reinbota, na karę 
śmierci przez powieszenie. 


Pożar w kopalni nafty. Z Borysławia 
telegrafują. że o godz. T-ej rano spalił 
się w Tustanowieach szyb należący 
do firmy Spielmann: Kamermann i Men- 
delsohn. Majster i pomocnik spalili się, 
dwaj inni pracujący ciężko poparzeni. 


szawskiej zebrało się 20 ludzi. Gdy | 
| władza się o tem dowiedziała i straż | 


w Monachium. Rozeszła się pogłoska, | 
że podczas uroczystości ktoś strzelił do 


Prezydent gabinetu Beck i minister | 


rego identyczności dotąd nie zdołano | 


= 


Pożar fabryki amunicyl. Telegrafują 
z Petersburga, że wybuchł pożar w wiel- 
| kiej fabryce amunicyi Baranowskiego, 
Fabryka zupełnie zgorzała. Szkoda wy- 
nosi przeszło milion rubli, 


Kljiw. Wykryto tu istnienie rewolu- 


cyjnej partyi bojowej w wojsku. 10 
osób aresztowano, 

Odpowiedzi Redakcyi. 

P. S. Kązeł. Za II. półrocze b, r. na- 


leży się nam 2 korony. 


- WĘGIEL - 


pruski, znakomiłej jakości, dostarcza 
| wagonami po niskich cenach 


Dam Komisowo-Rolniczy 
| w Bielsku (Śląsk austr.). 


130 MORGÓW 


roli i łąk w Sadykrzu odległego o 11 
| km. od stacyi kolejowej Ropczyce a 
tylko o 2 km, od kościoła paralial- 
| nego, szkoły i poczty w Qciece (po- 
|wiat Ropczyce), ma na sprzedaż 
| Bank Ziemski w Krakowie 
ulica św. Marka Nr. 7; w całości 
lub częściami. 


Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensaoyę. 


1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z maską systemu Roskopl, paren- 
1owany, z pięknym niklowym lań= 
suszkiem wraz z wisiorkiem zir. 
1-96, tych samych zegarków 3 azt, 
złr, 6'50, 6 azt. zł. 10—. 


Ign. Cypres 
Kraków, ul. Floryańaka |. 48. 
| Bogato ilustrowane cenniki polskie na życzenie dar 
Poszukuję zastępców 


CLL 


DRUKARNIA W. POTURALSKIEGO 


PGDGORZE-KRAKÓW 
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 
> T e” Tpolrzehne dl dó ii 
DRUAN 
- - - - azkolne, oraz da ewidancył | oględzin bydła, 


| mo i opłetnie. 


Cennik na żądanie beznłatnie. 


TANN 


OBRONA LUDU 


Za ogłoszenia nie 


bierze Redakcya żadnej adpowiedzialności. 


maszyny do szycia da 


SINGERA 


a zatem nietylko do użytku przemy- 
słowego, lecz także do wszelkich robót 
wchodzących w zakres szycia domo- | 
wego jedynie u nas nabyé można 


różnych celów. 


Przy ku- 
pnie zwa- Nasze 
żać należy składy po- 
na to, aby znać mo- | 
masz, nn 8 J 
nabytą zo- ad 
SURAY na- ubocznym 
szych znaku. 
skiadach, 


| 
li> | 
Singer Komp. Tow, akc, | 


maszyn dloszycia 
ków, ul. Szpitalna I. 40, 
FILID 
Kraków, Każmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska 
Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska 
Tarnów, Wałowa 18, Rzeszow, B-Maja 5 
Jaraslaw Krakowska 50), Tarnobrzeg Rynek 
Łańcut Rynek. Jasła, Rynek 


Tanie czeskie pierze 


5 kilo; nowe darte (skubane) 
9 Kor. 60 hal., lepsze 12 Kor, 
biała miękaści adreońskiego 
darte 18—24 K. śnieżno-bisln 
miękości edreońsk, darte 80—30 
koron, Razsylka opłatnie za po- 
braniem. Zamiana lub zwrot do- 
zwolone są za opłatą porta. 
Benedykt Sachtel, w Lobes 307, poczta Pilaon 
w Ozochach. 


Na reumatyzm 


gościeo, postrznł (isahina) i wszelkie nerwobóle, 
polec się uśmierzająca naciaranie, od lat 5 
ogromnie rozpow szachnione, przoz wielu Jeke- 
rzy ordynowane i przez zaakomiiości uznane 


Linimentum Gaultherise campositum 
z prawnie zarajestrowany marką achronnę 


„NERWOL' 


chomika dra Juliusza Franzaas w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 b. 10 Dakonów R K, nie li- 


DĄ 


| wyrobów jubilerskich, towarów z ohińskiego 


oząc opakowania i franou. — Tysiące hetów 
dziękozynnych do przeglądnięcia. Nwa razy 
driennie wysyłka pooztuwa. — Do nabycia w 
każdej większej aptece, względnie w aptece 
chomika Ora luliueza Franzose w Tarnopolu 


W Makowie, do nabycia w aptece Ludwika Froncza 


r 


Podróż z Antwerpii do Ameryki 


P. CANO 


rrzeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowym! szybkimi okrętami pocztawymi, do wszystkich 
części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morsklej. == 
Udjazd do Nawego Yorku i innych miejscewości północnej Ameryki każdej soboty. 

Odjazd do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie, 

Statki dla pasnżeró 
każdym statku. — Opi 
jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 


Ważne dla rolników! 


Wysyłam codziennie 


pocztą franko za zaliczką wraz 


Najstarszy i największy | z opakowaniem 5 kg. 


dom eksportowy całej mo- 


Ra GA mięso wieprzowe świeże 6K — h, 
—, mięso wieprzowe wędzone 
F s. T a m mn (wędzonkaj 7 p GU 
KRAKÓW, ul. Zielona 3. gonina biała m. A 
wysyła zegarki na minutę uregulowane ` ą 7 „40, 
kiełbasa siekana czysto 
Nikl, Anker Remont. Syst. Raskopf wieprzowa ód, 
„Mikado* w mocy jasno świecące zir. L65  kiejpasa kraj 
przy odbiorze 6 sztuk tylko „ 150  Kleibasa krajana czysto 
Niki. Ankar Rem. z portretem ce- wieprzowa 8, 40 
s Miękiawioza, Kościuszki i go- ało świeża A. ) u i 
dłem polskiem lub pięknym krajo- sadło świeże do topienia Map 
krasera A: aw 1.76 | smalec 87 
Srebrne Anker Rem. Syst. Roskopf „ 4— |- : 
Ta name « Ama erebr kopartami | 650 | padło stare 8 „40 
Budziki „Togo“ w nocy jasno świec. „ 1.85 
Okragly zegar „Port Artur" atojący 
w nikl. szafce .-9 | 
| Zagar ścienny „Ronevalt* pięknie | 
rzeźbiony z ciężarkiem = —88 | 
Zegar ścienny z biciem z 2-ma ciężar: „ 1.43 | 
Zegar pendul, z biciem pięknie rzeź» „ 4.50 | 
Para lichtarzy z bińskiego srebra A+ 
nm. wysokie piękni grawicowano „296 | F0 LWA RK P KO 
Lichtarz z chińskiego stebra z prz 
rzydem da zapalania sztuka „120 | 


Harmoniki pięknego i trwalego wyro- 
bu po 1.70, 270 i „ 480 
Za towar który się nie spodoba zwracam 
pieniądze 


w powiecie krakowskim, 7 klm. 
od Krakawa, poczta Zielonki 


ma do rozparcellowania 120 mor- 
Na żadanie wysyłam wielki cennik zegarów. | zów ziemi ornej wraz z łąkami. Za 


srebra, mstrumantów muzycznych durmo 
i opłatnie. 


gotówkę lub na raty, 


Zgłoszenia u właściciela 
na miejscu. 


TAK ZACHWALANE zie 

zę de mycda i 
baftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste- 
mu, wyszlego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku- 
rencvi z maszynami, które trzymam na składzie, Prowa- 
bę han «lod 33 lar tez pomocy natrętnych agentów, 
U»uzcguii przed ugeuntam, kiórzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20—30 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“, 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład maszyn do szycia, 
Lwów. Hotel Żarża. 


kidee 
aqarmai 


Józef IWaniGKI, mechanik ı specyaiista Proszę żądać cenników 


+= pooługije 


się 


Kanady 'jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


Antwerpia (Belgien), 
Lange Herenthalsche Street 23. 


w BĄ zaopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na 
, jakotez lckaratwa dla chorych pasażerów są bezpłatnie, — Wikt podczas 


Każdy mężczyzna 2 ukończonym 18 tym rokiem życia otrzymuje od rządu 
kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darma na własność. 


Drukarnia W. Poiuralskiego w Podgórzu. 


